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Wczorajsze posiedzenie 
(Telefonem r Warszawy). 

Wczoraj rano Senat na pasie 
dzenta plenarnem przyjął zre
ferowane przez sen. Brandego 
anlajiy w regułaminie obrad 
senackich. 

Po referacie senatora BaBfi-
ddego projekt ustawy „O od-
powłedziaJBOici konstytucyjnej 

Senatu 
i 

odesłano z powrotem do komi
sji prawniczej, a to z powoda 
zgłoszenia kilku zasadniczych 
poprawek. 

Następnie Senat przesiedl do 
obrad nad 
porządku 

1 wieitz milim: tab jego nriehce mk. 600. Ogłoszenia z*gfani«ie 
(petit) za iłowo 300 mk; o poszukiwania ptacy za' wyiaz 150 rnk 

prvwatovch i spolê ziiTrh w kronice podlegają opłacie. 9 01 0 

Obawa dabzych aKtów 
terorystycznych przeciwko 

PAD Skulski w clą i Konferuje 
z panem Witosem 

Rewelacje wczorajszych 
o kończących słę przy

gotowaniach do stworzenia no 
wej większości rządowej i ga-
bmeta parlamentarnego wywo
łały ogromne zainteresowanie 
w szerszych kołach oarłaraea-
tarnych, które nie sc wtajem
niczone w btee rokowali. 

Na lewicy zapowiedź te przy 
*tó z 

(Tetełwiem z Warszawy), 
dawać w 
statecznego 
które tria nastąpić 

cy — z 
trem — z niechętną wsteemłę-
ibwoicią. 

Wydano też w centrom za
ostrzone wskazówki, ażeby 
koncepcję „Cenfroprawn" po-

NiemnJej przecież w ternie 
centrum powstały I •nprełyły 
słę do skoku nadzieje łrwywł-
dttałne Ucsnycłi kandydatów do 
tek ministerialnych. 

C godzinie 10-«J rano zjaw* 
się w gmachu sejmowym były 
prezes ministrów i b. poi 
Leopold Skulski, aby odbyć 
konferencje 1 p. Witosem. Paa 
Skulski zjawia sie w Sejmie 
zresztą od kilku dni 1 stale kon
feruje z p. Witosem. 

Zmiana godzin w urzędowaniu 
Mężnych 

wk WfctmHMe mtftmji f 
srfwewych krąży pogłoska 
rsetoomn zamiarze wprowa-
,4żeBia w urzędach pracy od 
godziny 9 do 1 z dwugodzinną 
przerwą na obiad, poczem pra
ca imałaby od 3 do 7 wieczo-

nych nied( 

a o Al 
owa- zwła 

P l a s k a ta wywołała z przy 
czyn zupełnie usprawiedliwio
nych wielkie zaniepokojenie 
wirod ogółu urzędników. 

Przy dzisiejszy cfa bowiem 
warmatael koałwikacii i roz- j rzeczy. Z kotó wtec 
9BCzttwy» braku mieszkań — liby sie z 
1 rac| czego znakomita więk-ibowych za 

A* 
zwłaszcza w 
r.ych, Wedy to 
ków. mieszkających na kf*a-
cach miasta, spieszą per Mieś 
do biura, bo tramwaje są zbyt 
drogie. Nadto, jeżeli zważyć, tt 

obiadowych 
sklepy st zamknięte, 

to urzędnicy, pracując do 7 Wie
czór, nie byliby 
pić sobie 

służ 

utśt ursąśmmv mieszka na 
icraścach miasta, bądź w okoli
cach podmiej^fch — dwukrot
ne w etągn dnia odbywa
nie urzedowatA wywołałoby 
•-prost Metkę. 

Pzłś m kottłe i tramwaje sa 

'nych produktów, w rezultacie 
czego cale popołudniowe urzę
dowanie z kar.ieczności dałoby 
al nazbyt nikłe rezołta 

Należałoby sprostować ofi
cjalnie tę pogłoskę. Poco siać 
niepokoi? 

łTelefonem z Warszawy! 

Nr, 
do 

49 
tej 

pną chu bomby w doi 
alicy JŁrolewakuJ 
•U uatało skońeMae. 

Sprawca, który sie 
tego esytra, potrafił w 
trzeć po sobie wszystkie 
dy. Stwierdzone jest ryłfco to,j 
ze bombę . rzucoao t poza ob-

Mieszkancy 
podwórku 
zostają 

tów. 

•łr. 49. 
domu. w którego 

nastąpi wybuch, po 
pod wpływem o-

dalszem powtórze-
podobnych 

prowadzi Urząd 

Jak banda przemytników 
zalewała Polskę obcymi 

przybyszami 
A nadto ogładzała kraj z artykułów 

w nową fa-
orgar.izacia stoso 

ról. 
Wiec właścłcłeł* gospody 

Rozenfeld I Bragilewski prowa-
dziu niejako 

Wnioski Sady Ambasadorów 
w sprawie tranie Polski 

PARYŻ 2. 3 CAW). Wnioski i przesłane 
ptsiedzenia Rady ambasado- \ Kadzie 
r*w z dato 1-fo b. m. w sprawte ;c4 na plenum Rady, 

granic Potoki, będą zf odrtenia i 
celo u-
AbcyzJL 

SKazanie spiskowców 

RncAR̂ rr 13 (PAU w 
dmu M iule«o zakończył sie 
proeet Brzedwto »c*e«ttiłkara 
fcphkiL odkrvteco w ubieelej Je 
rtei* • skierowań**© przeciw
ko krókwskfeł wrze romttB-
iklcl. Proc« tm B W bardzo 
tot»r««ij*cy przebłet. W Jego 
toko. cłdwnl mlmrtmś przy-
zrałi ale otwarcie, ii whe* «©-
siał Eorgaete^wajry prze* ttk-
de teroryttyewą «lawta«fO 
wowartysaeula Irredwtyttycz-
mm madElawklego _fc«d^* 
C i w » c v rte WegrziO l ze 0-
rtw*«n! dzWai. łato wyko-
nawry tego »towtrzy«««»ła. 

Ro*fif»w«* wykazała dafeŁ 
te Jłowarzwente JBbrMlo^.--. 
do tt^*eto należy wiele wpłf*| C 
mmtfA o ^ b b t ^ l wfgtar-ifydi nit 

"' w łctałyca O - i 

^wrarey-Te icisle 
szenia ze sztabetn 
i władzami wegtertMemi wy-
jawlł kierownik organizacii spi
skowej, Tnrossy !s«van Został 
on skazany na 10 lat wiezienia, 
jak 'I trzej toni jego wtpohtey, 
a mianowicie: MOSKO Sandor, 

w y tar, de Bełmwrt, Tala-
gryi Balaczy. Team ostatnie
mu powlen^w przenlesieiiie 
przez granice do Rumunii 

ułatwiali 
nym z Rosji 
bienie dokumentów na 
do Ameryki, co nie było rzeczą 
skomplikowaną, dzięki tema, 
li wszyscy posiadali sfałszowa 
r,e legitymacje 

Dalszem 
zajmowało sie 
towarzystwo opieki i pomocy 
dla emigrantów żydów „Hłas" 
U tfcwowska nr. 34). która to 
instytucja, według zezaaó Czar 
neckiego. o całej tei robocie 
bandy rzekomo wiedziała. 

Pozostałym swym klijentom 
PłweA. wzg^dwe Czarnecki, 
dostarczali zatwierdzone Juz 

wewnętrznych dowody osobi
ste z różnych gmin (Garwoli
na. Gostynina, Równego i Ł p.). 

Za temi dowodami cudzozlem 
car rsiedlJi się » Polsce, a 
wirod nich znajekaał sie zape-

Jdłejnyj 

I prosperowałby świetnie, gdyby 
bezpie-

nieumie-
tafc^tywy twdr-

jak i na 

Exposć pana ministra skarbu 
(Telefonem 

Wczoraj o godz. 11-ej zra-
na zebrała sie. pod przewodnic
twem gen. Sikorskiego, Rada 
ministrów, celem przeprowadzę 
nia rozpraw nad tekstem ex
pose, które pan minister skar
bu zamierza dzisiaj Wygłosić w 
Sejmie. 

Ogólna dyskusja odbyta sie 

z Warszawy), 
jui na poprzedniem posiedzę 
nlu Rady ministrów. Wczo
raj toczyła się debata szczegó
łowa z udziałem dyrektorom 
departamentów w ministerjun 
skarbu, pp. Kauzika 1 Żaczka o 
raz szefa wojskowej kontro) 
generalnej pułkownika Qórect 
kiego. 

0 byt dla rodzin rezerwistów 
Pomyślne wiadomości 

Jak sie „Dziennik" dowalduje, 
poruszona przez nas kwestja 
należytego zabezpieczenia ro
dzin szeregowych rezerwy, po
wołanych na ćwiczenia wojsko
we — znajduje sie w stadium 
rozpatrywania tej niewątpliwej 
bolączki przez zainteresowane 
resorty ministerialne. 

Szkoda, ze te) 
doniosłej sprawy nie 
w swoim czasie. 

Dziś bowiem ze 
krotki stosunkowo termin 
patrywanle jej natknie 
cały szereg przeszkód 
natury techniczne), co 
wie wpłynie na jej 

MMirter 
(na stronie 2-e}) 

Makowski toyjatnh 
• okólnika Nr. 

Korni sarz Ligi Narodów w 
Nowy wysoki komisarz Odanwy & 

|ska p. Mac Donell przybywa dowl polsklema 1 
dnia 6 b. m do Gdańska, a na-nłm stosunków, 
zajutrz wyjeżdża do Warsza-

t.Krzy2em Wal e^ftntf 

Za _ _ , .» .. „ . „ 
Legionach Polskich nagrodzę- . . . . 
ni zostali miedzy innymi: obec- wałki 
ny premjer, gen. Władysław T: 
Sikorski po raz czwarty. Gen. 
Szeptycki — po raz trzeci 1 
czwarty, gen. Zieliński po raz 
1. 2, 3 14, pułkownik Wacław 
Tokarz po raz pierwszy, puł
kownik Daniec Józef po raz I . 

Nowe ceny wcg» 
— a dzia-
gdy głó-

w pogod-
ducha zgromadzi 

hotelu „Wygo-
podziału dywidendy. 

r k u pomysłowej dwn-
przemytniczej, którą a-

w hotelu. 

Równocześnie przeprowadzo 
no szereg rewizyj, ujawniają
cych wifłe sensacyjnych 
szczegółów z działalności, przy 
wem wykryto całe archiwum 
fałszerskie. 

Przemysłowcy górniczy w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, eskon-
tując zgóry podwyżkę płac ro-
botników, ó którą toczą sie wła
śnie pertraktacje z robotnikami 
a która wynosić ma 13095 — 
140%. ustanowili Już nowe ce
ny na węgiel od 1 marca, które 
są następujące: 
Gruby węg. i kostki 135.000 mk. 

Orzech I i II 
Orzech III I 
Pospółka II 

„ IH 
Miał z grysikiem 
Miał bez grysiku 
W._ 

Wszystko franco 
palnia, bez podatku. 

niesortow. 119.000 ml. 

Brak lokali uniemożliwia 
urzędowanie 

Ktopcty p. 
Pan dr. Strassburger. który 

objął niedawno stanowisko wi
ceministra spraw zagranicz
nych, nie moie dot; 

Podwyższenie taryiy 
tramwajowej o 60 procent 

przeznaczonego dlań \ 
Brflhlowskim iokahi-

Czas swój p. minister poświ 
ca obeenje staraniom o należjł 
te zorganizowanie swego biif 
ra. 

Wobec stale 
kosztów robocizny f 
deficytów, jakie 
wyitzona. nawet do SO0 
taryfa tramwaiowa, 
tramwtlow 
dział 
rajszem swojem pert 

do Magistra to o 



aozonlc ludności 
•fflfiZ9@sMt] na 

iuUy I zdziczenie 
, Słynny amerykański fabry
kant samochodów Henry Ford 
napisał swoje pamiętniki. O 

• tyefi pamiętnikach w czasopi
smach amerykańskich okazały 
się sprawozdania, z których je
dno zasługuje na uwagę polskie
go czytelnika. Sprawozdawca 
bowiem podao# społeczno-oby
czajowa, zasługę Forda. Ford— 
pisze on — jest dobrodziejem 
wszystkich lodzi dalej miesz
kających od miasta, zwłaszcza 
farmera,-który ma pięćdziesiąt 
do siedmdzlesicciu mil (amery-
kaiskiefa) do przebycia, zanim 
laajizłe sie wśród todzl. Da
wniej taki farmer dziczał, bo 
tylko w otoczeniu rodziny 
pajMttszej spędzał popołudnia 
i wmmm częste nawet bez 
regularnie dochodzącej go co
dziennie gazety. Dzisiaj, dzięki komnat znajduję się w gabine 
Fordowi, ma juz na południe ga 
z.ete, a pod wieczór sam siada 
do własnego samochodu 1 w 
iudftdm.cUBie dociera do mła-
stt,.fdxte Idzie na koncert, albo 
da kłna. ałbó na odczyt Ford, 
i<okonując trudności przestrze
ni, wndiJHrii łodziom korzysta
nie i dobrodzłefetw cywiliza
cji, thięki niemu ludzie nie dzt-

- T f sfowa «fc*y polecić &» 
pweczytamia dygnitarzom na-. 
szeęo Magistratu. Wygórowana 
poPytat podatkową zamknęli-j 
ide , panowie, kina. A-co dah*-| 
ścte, panowie, tłumom w to 
miejsce, owym tłumom, które 
przelewają się — znudzone — 
po ttEach. gdy przyjdą popota-

^Jtim.lBÓi&r oddzielne? t^Jobja^riły na komisji rotaej, wy-
dailcłe? Wpowiejfacte».^HB6-|p<M^daMły.^ie*^ dwóf^iin-

W W 8 r J ! ' ^ sobie choć 
rządzenia! 

Tajemnica śledztwa i prasa 

Minister sprawiedliwości 
p. W. MakowsRi wyjaśnia 
„DzienniKoowi" właściwe 

znaczenie okólnika Nr. 650 
Okólnik ten 
I sadftw w 

Głetey okólnik Nr, 650, wydmy 
pmem mWstra spraviiedłiwo*ci w 
tprawte nieudzielania prute wiado
mości, ujawnionych przez dochodze-
rfe tob afedztwo watepoe — zoatał 
Podany w czterech artykułach 
•JMaąflot" wycierpojącei kjytrc*-

Dziaiai jesteśmy w raotnosci na 
łka tek n»»ryeh wyitąpień podać 
opinie autora tego ok6Uaka raini-
•tra epiawledliwoici p. Wacława 
Makowakicjo który wczoraj pray-
iąl redaktora „Dziennika" celem o-

astorytarywsyc^ wyfai-

Polacy bić się potrafią i umierać 
Jak chowane bohaterów 

nieśmiertelnej fzarży pod Rokitna 

Przy ulicy Długiej pod Nr. 
7-ym, w dawnym pałacu Ra
czyńskich, wystawionym jesz
cze w 1762 roku, mieszczącym 

lie trybunał handlowy, 
— od kilku lat obrało sobie sie
dzibę mfnlsterjum sprawiedli
wości. 

Po przebyciu obszernej po
czekalni i dwóch olbrzymich 

cie p. .ministra Makowskiego-
— Bezpośrednie wyjaśnienia 

spraw, poruszanych przez pra
sę — mówi p. minister — uwa
żam za bardzo celowe, a takich 
właśnie wyjaśnień wymaga in
terpretacja „Kuriera" okólnika 
Nr. 650. Okólnik ten nie ma by-
najmniei intencli pozbawienia 
prasy istotoych wiadomości o 
przebiegu dochodzeń tub śledz
twa. 

—• Tak jednak — wtrącam— 
oromiany zosta} przez orga

na sądowe 1 policyjne, które 
odmawiały po ukazaniu 

się tego okólnika pismom u-

Inne 

nit ma Intencji 
prasie 

d2ielania jaklchkolwtekbądz' 
formacji. 

— Zupełnie niesłusznie — 
stwierdza p.tntnlster. — W o-
kólniku wyraźnie powiedziano, 
że nie wolno ogłaszać tylko ta
kich wiadomości, których przed 
wczesne ujawnienie sparaliżu
je, bądź utrudni prowadzenie 
śledztwa. Wszelkie inne nato
miast wiadomości w tych spra
wach, podawane przez prasę, 
niejednokrotnie mogą nawet u-
latwić władzom prowadzenie 
akcji śledczej. Chodzi jednak o 
to, że informowanie dzienni
ków w tym kierunku wtaao 
się odbywać za pośrednictwem 
odpowiedzialnych urzędników, 
dobrze orientujących sie w za
wiłych 1 trudnych nieraz spra
wach, jakie są przedmiotem 
dochodzenia lub śledztwa-

— W każdym razje — pod
kreśla z naciskiem p. minister 
Makowski — daleki jestem od 
myśli krępowania prasy i utru
dniania jej l tak ciężkich obo
wiązków Informacyjnych. Pra
sa — to nasze okulary, przez 
które możemy dojrzeć "niejed
no. 1 dlatego, wydając 
cje dla urzędów 
skich o wykrywaniu prze
stępstw służbdwych. wyraźnie | 
podkreśliłem, że w tej 
prokurator powinien zwracać 
szczególną uwagę na Informa
cje prasy periodycznej, 
czynnika, najczulej wyrażają
cego opinję publiczną. 

pomruki i zgrzyty 

— Witajcie, koledzy! Widzie* 
ttsmy sie M raz pierwszy w 
skwarne ośerwcowe południe, 
teraz znów) się spotykamy 
wśród 

ad malorem Po-
— a teraz waa 
tu przyjmuje. 

Przęsło, pros,! 

{««*>. Przebłyski złego hu
czy wzna-wiito-clt ste 

nadziel na rozdział i#k w faw-
parlamentarnym, które się 

parlamentarnych 

Czy Warszawą ma te czter-
dzJesci I więcej świetnych kon
certów w olbrzymich sal 
po niskich cenach wejścia, któ
re nawet dzisiaj, w latach kata

strofy I upadku, dają wiedeń
czykom parę godzin zapomnie-jfBł, 
nia* I uciechy w popołudnie nte-
dfietne? A takich koncer 
znajdziecie pełno i w Berlinie I 
wParytu , którego Rada anej-. 
ska postarała się takie o przed-
stawisala teatralne bądź bez
płatne, toadi po niesłychanie ai-
skftfceme w niedziele od połu
dnia nawet dla niewidomych, 
bo dla nich urządza się spekta
kle nawet w Komedii Francu
skiej. Tam, w Europie ładzie, 
którzy rządzą -wielkfem mla 
s|em, rozumieją, ie w Biedzie*. 
łe od południa nie zostawia eie. 
fłmuim na ulicy, nie pozwala 
sie dziczeć w bezczynności, nie 
eaWera sie im odrobiny muzy
ki, ©dróbmy złudzeń, odrobiny 
wdechy, choćby takiej. Jak wra 
żenią w teatrze świetlnym. Tej 
rozrywki człowiek cywilizowa 
ny petrzebujr koniecznie, gdyż 
bez niej zacrvna dziczeć, sam 
nawet nie »kd?.ac o tern. 

Ak"wv, panowie ławnicy ma 
ftstraccy. niwet tego nie rozu-
mieclt' r>la was iedyną młdro-
vcia stanu k«.t '>omnowanle pie-
niędzy t publiczności za pośre
dnictwem przedsiębiorców ki
jowych A gdy wam powledzia 
uo. te musi być pewna granica 
w naznaczaniu nowych opłat, 
wołelAcit raczej przystać na 
zamkniecte km. ni* zrenimiec. 
*e pchacie masy ludności war-
«zawsk«| ku nudzie I skayuje-
«« « ^dzsczc , coraz to 
większe i coraz t» groźniejsze. 
O w»s nikt nte napisze. *e Je-
*<«*<*<? .•J"br<xŁtictami M | C M . 
aaaca>w"... 

» y * " k « M i a A " . 
Obradująca pod przewodni

ctwem tfotła Wterzbickłego ko-
rnisja przemysłowo - handlowa 
wzięła sobie na cel ministra 
Ossowskiego. 1'osłowie Wierz
bicki (Z. L- N.).- Szydłowski 
(Piast). Diatnand (P. P. S.) 
oraz jeden z posłów Cha-
decg wystąpffi z zarzuta-

iż rząd w nikłym sto
pniu eterze udział w prywat-
ia^.Bfzediiihto*stw»efc akeyf-
nych, a do Rad nadzorczych 
tych przedsiębiorstw deleguje 
wysokich «ra#d«ików państwo
wych, podkopując przez to za
ufanie w objełrtywtrole Ich uraę 
dowania. Odnosi się to do od-
benzyntarni w Drahóbyczu, fa 
brykł "Wpertefatów w Chorzo
wie I spółki „A«oł**. Minister 
•Ossowski wyjaśnił, że urządzeń 
tych rtłe wprowadzał, lecz je za
stał $_» chwilą objęcia teki 
przemysłu <e m&fid wystąpił. 
Dfskusi nie ukończono. 

bel były jutrzenka Rzeczypo-
j , dzif majestat Rzeczy

pospolitej was wita. 
— Mogiły! wasze miały być 

obronnym na rubieżach 
teraz niż Polska tego 

bo z za tamtej 
te c m i . a 

rumuńska aż tu 
fwaszemi trumnami 

wicieli. 
na jak długo 

(permisję — dachy 
wrócić. A Rdy 

do raportu u 
Dyktatora, któ-

a nie ugiął sie 1 za
meldujcie mu, że jest Polska; 1 
tę radosną nowinę zwiastujcie 
duchom Reytana, Łukasińskie
go, Kapuścińskiego, ks. Brzó
ski, Okrzei — powiedzcie im, 
że oto z krwi ich i kości powsta 

— A gdyi będzie tam ksląię, 
co tytko Boku oddał honor Pol
ski, poproście go. by pozwolił 

Wielkiemu Cesa-
że Polska i Fran-

siostrzyce 

jące wrażenie na uczestnikach 
uroczystości poirzebowyt 
którzy oddali hołd potetlym w 
dniu 13 czerwca 1915 r. ułanom 
ówczesnego drugiego szwadro 
nu. ' 

Szarża szwadronu tego dziś 
hit przeszła do historii. 

Jej bohaterski atak ma wiele 
analogii z walką pod Somosier
ra. Tu l tam bowiem polak u-
mierał z myślą, że nie masz ta
kiego rozkazu, któregoby żoł
nierz polski nie potrałil wyko
nać. 

* 
Już dnia 13 lutego b. r. dzięki 

wszelkim możliwym ułatwie
niom władz rumuńskich, nasi 
przedstawiciele dokonali ekshu
macji zwłok bohaterów, spoczy 
wających na cmentarzu w Ra-
rańczy. 

Kości poległych przełożono 
do trumien metalowych, które 
z kolei okryto czarnemi trum
nami drewnianemi. pocz 
przewieziono je do Czernio-
wic. 

W Czerniowicach w koście
le garnizonowym ustawiono 
wielki żałobny katafalk, na któ
rym trumny — było Ich piętna
ście — tonęły w powodzi kwle-
Ci&a 

Przy katafalku pełnili straż 
kawalerzyścl rumuńscy i pol-

skronmy «f* poproś 
skiego, n 

świadkowie 
Wąsowiczu,! otrzymują, iż wyprow 

Mk> nfe. IV* był] zwłok na dworzec kolejowy — 
stało sie wielką manifestacją Kozietul-

_ >, njedh on zamelduje mą-
lemu kapralowi, że polacy bić 
się potrafią 1 umierać... 

Na komisji budżetowej 
marszałek Osiecki 
referatem o projekcie ustawy 
dotyczącym emisji 6% złotych 
bonów skarbowych. Ze strony 
posłów Czetwertyńskiego 
Zdziechowskiego (Z. L. N.) wy
sunięto wszakże szereg wątpli
wości, które spowodowały p. 
Byrkę (Piast), iż za zgodą mi
nistra zaproponował 
załatwienia projektu do 
przedłożenia przez rząd ustawy 
ramowej dla planu reformy fi
nansów. W tempie reform za
szła więc przerwa znamienna, 
która daje do myślenia. 

Na komisji admtaistracyfeel 
odrzucono wniosek ukraiński, 
aby urzędnicy niepołacy skła
dali przysięgę w fęzykn! ojczy
stym. Odrzucenie wniosku od
powiada postanowieniom [Ko*. 

(łtytucjl. Natomiast 
wniosku białoruskiego dotyczą* 
cejgo wrzekomych prześlado
wań religijnych, li tylko z 
du, że zdaniem p. 
wniosek był jedynie 
cją, odrzucenie tak motywowa
ne nie odpowiadało 
nfem rozumu politycznego. 

rozmowę z tru-
z podRarań-

szarży rokitniań-
wnik Jagram-

- w chwili kie-
spoczęły pod je-

mogilnym na 

serdeczne, owiane 
przemó-

Male-
który w szarży 

dostał się do 
o wstrząsa-

kowa saaiych afer handlowych i prtt. 
I* stoi zbyt wysoko. A . 

DLACZEGO KARTOFLE ST. 

„W •prudaty detaliczne! — 

scy. 
Naoczni 

sojuszu polsko-rumuńsklego. 
Odbyło się ono przy współu

dziale przedstawiciela króla, 
rządu, ministra spraw wojsko
wych, honorowych 
nów 1 kompani] 1 przy niezli
czonych tłumach publiczn< 

Z racji uroczystoścł pog 
bowych władze wojskowe ru-
munsjde wydały oficjalny roz
kaz lo"całlfaffflŁ w Którym 

peflaków podkreślano 
wypędzeniu 
W końcu rozkaz opiewał. Iż 
„ułam* polscy mogą być przy
kładem dla armji rumuńskiej, 
jak należy walczyć ( ginąć 
Ojczyznę". 

domniemania, pogłoski, 
i plotki 

K U S t DEWIZ POCIEŁDOWE 
TRANSATLANTIC RADIO 

££& "* 
IM M 

i m 
U3 — 

(«at). Na komisji rolnej, któ-
pod przewodni-

W Okońskiego 
prezesa Ołównego 

o, przyszło do 
zajścia, kttr* rzuca znamienne 
światło na [wytwarzającą się sy 
tuacje pariamenUrną. Na po
siedzeniu, na którem prowadzo
no obrady; nad wyjaśnieniami 

LP 

p. Pluty p. prezes 
oświadczył, że gdy 

kto jest 
o osad-

pyjO^Wjrko-

lecz w kogo in-

nad 
nie przyszło je-

wczoraj-
nienle się 

Jak sygnał 
a alarmów. Pre»et 
. Ludkiewicz uchodzi 
zaufania „Wyzwolę-

Piastowi wolno już zbagatelizo
wać „W: 

Podobne domniemanie staje 
się automatycznie karmlclelką 
1 piastunką pogłoski usiłującej 
skonkretyzować oddawna dy
skretnie czynione przygotowa
nia. Oto najdalej za sześć, nie. 
za cztery tygodnie: nie, najdalej 
do trzech dni. do soboty, doko
nane zostłBle 
obecnej 
gniecie do ittef „prawicy • 
ki zakupiły jol za wiele, wiele 

SKI*f«t%4teyl 
aby z chwilą przyjścia do skut
ku gabinetu parlamentarnego, 

giełdach szwajcarskich spo-
sdować zwyżkę marki pol

skiej I zainstalować nowy rząd 

Maszyny do 
„ U N D E 
wtiyatklch rozmiarów 

» składał* a 
rtbkl » roon B 

Zygmunt 
yf raes ie 

Dentysta - lekarz 

po powroela MMWU pnrj«4tk i 
Wanuwika 7d«mTrylłn^»KJ I 

Dr. LeonKryń 

DR. S Z A C K I 
CHOROBY acta. 
BIAŁYSTOK, al. 

prtyjmaje »i a—11 4 - 1 

Dr. Dawid Kaćajn 
Choroby dtleeicce b. »g}-«t»n| jkl 
chordb dileclecych w Pstaraktpa 

II DoKtór M. Ha 

A potem, potem juz bezkry
tyczny chaos płotek mniej Inb 
więcej pomysłowych. 

Oto na czele rządu staje p. 
Witos, a tek« wewnętrzną obej
muje p. Korfanty. Niel Korfan-
ty obejmuje wiceprezj 
w gabinecie. Team m 
m; SUrmunt. Nie: — 
aby przejednać lewice 

s 

«L BUnklewioi • »'• t™Ą 
Kobiety I *sleel 9 - 3 

. f t t t MUMltwV i i w M! . 
łym fytodnlu ceny spadną, gdyż 

I p. wltot sostanta 

dJeftfrti —— — 

[DR. GURWICZ 
Inn)* od geds 10—1 i 4—a mirJ 
WwŁ, Llpow* 11; j * I 

Dr.M^Kacne ehcD 
• • k A i Ml WKMMMtwĘf 1WNMMN'|i^MMIł 1 

WAifgtoit, H M S S I 
pnyjmoje od 9 - H I - 7 

T.l.lon t*a , 



WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE 
Jak zapobiegać rozrzutności? 

•W swoim czasie coś się w 
państwie duńskiem zepsuło. 
Boleje nad tera do dziś dnia od 
czasu do czasu Hamlet króle
wicz, Brydziński. artysta zresz
tą zupełnie mierny ^nie )es£ 

wyższy odemniei. bez talentu 
(do tańców charakterystycz
nych) i bez przyszłości (w Kar
ierze dyplomatyczne.it. 
* Pożarem nic mu zarzucić nie 

•nogę, prócz tego jeszcze, że 
•na na 4'mie Wojciech. Jak mo
żna rnieć takie imię? Sprawia 
.wio. ze pensjonarki, kochające 
sie zapamiętale w Brydziń-
•-kim. nie zwierzajS\się sobie 
wzajemnie z tego. bowiem ta 
Jruga. obdarzona zaufaniem 
'ej pierwszej zakochanej, zaraz 
hv spytała: 
• — jjo, dobrze, aie — jak ty 
wzdychasz do niego? — „Ach. 
Wojciechu"? 

FV> takiego westchnienia nie 
może się przyznać żadna sza-
rmjąca się pensjonarka, nato
miast Ja ze skruchą przyznaje 
<ic, że. mając pisać felieton sa
dowy, wlazłem na Hamleta, 
eotem na Brydzińskicgo, wre 

|ne. szybkie, energiczne i u-
wieńczone zawsze skutkiem 
pożądanym dla wykony wujące 
co je: po serji takich rękoczy
nów Zawadzka kładzie sie na 
parę dni do łóżka i leży. póki 
nie wydobrzeje, gdy zaś to na
stąpi, mąż stosuje nową porcję 
rękoczynów. . . . . . . 

Stosunki między Zawadzki-! rnne ' Większości 

Dola i niedola urzędniczeli 
„Legenda" o tajnym okólniku 

Do urzędów państwowych' niku z roku 1920. Okólnik ten 
kobiety przyjmowane są na o-
gółnych zasadach przepisów o 
służbie państwowej urzędni
ków. Zasadniczo wiec powin
ny być dostępne dla nich wszel
kie stanowiska przy odpowied
nich kwalifikacjach. 

Badając kwestie, jakie stano
wiska zajmują kobiety w urzę
dach państwowych, stwierdza
my, że obracają sie one w ogro-

mi mają już wcześniejszego, niż 
ja. dziejopisa, a jest nim dr. Al
fred Etflnger, autor krótkiego 
dziełka, w którem opisuje do
kładnie ilość i jakość uszko
dzeń, jakie znalazł na osobie 
Zawadzkiej, gdy ta zgłosiła sie 
z prośbą o obdukcję. Dziełko 
to. które, niestety, dotychczas 
;est jeszcze w rękopisie, jako 
świadectwo lekarskie, polecam 
gorąco uwadze rozrzutnych 
żon. 

Wiecie bowiem, państwo dro 
dzy. co jest przyczyną niesna
sek w rodzinie Zawadzkich? 
Oto. jak zeznał w sądzie oskar 
żony Józef Z., — rozrzutność 
je?o żony, która, zdaniem mę
ża, wydaje za dużo pieniędzy. 
Tym zgubnym z punktu wi-

w najniższych kategoriach. 
XII, XI, X IIX. 

Stosunek jest mniej więcej ta
ki: na 200 kobi,et -w danej in
stytucji państwowej — 100 za
licza się do najniższej katego
rii. I)o kategorii VIII (pomocnik 
referenta) dostaje sie kilkana
ście, do VIl-mej kilka (referent), 
a w Vl-ej (starszy referent) spo 
tyka się jakby dla ozdoby, jed
ną luli dwie kobiety. Są to sta
nowiska wprDst wyjątkowe. 

Jest kilka kobiet w Warsza
wie i wogóle w Polsce, o któ
rych mówi się, jak o bajce: w 

opiewał, że 
kobiet nie należy awansować i 
poza VIII kategorie służbową.1 

Tego rodzaju rozporządzenie I 
byłoby zbyt wielkim skanda-] 
lem — ale tajny okólnik jest tyl 
ko „legendą". 

Rzecz dziwna, że „legenda" 
ta dziwnie zgadza sie z rzeczy
wistością. Na wyższych stano
wiskach rządowych pozostają 
tylko te kobiety, które' zostały 
mianoiyane przed 1920 rokiem. 

Pratya i pobory kobiet w słu
żbie państwowej są takie same 
zasadniczo, jak prawa i pobo
ry mężczyzn. \ 
Różnice dotyczą dodatków ro

dzinnych. 
Urzędniczka — mężatka tra

ktowana jest jako osoba samo
tna, a dodatek dla rodziny otrzy 
mać może tylko w razie, gdy u-
dowodni niezdolność męża do 
pracy. Również i zaopatrzenie 
sierot po matce urzędniczce 
iest niniejsze niż po ojcu (Vd 
część emerytury zamiast 1/4) i 

Katastrofa książki polskie] 
Przeciętna powieść kosztuje dziesięć 

tysięcy, większa — trzydzieści 

z 
towa-

wy-
dbecnie 

szcie na pensjonarkę. Niema w i dzenia finansowego tendencjom 
tem najmniejszego sensu, to też j n. Stefanii, kładzie kres p. Jó-
przywółuje sam siebie do po- j zef przy pomocy wyżej wymię 
rzadki.1 i wracam na Jutlandję. \ nionych rękoczynów, do któ-
czyił do państwa dońskiego, j rych niekiedy używa przyrzą-

Ótóź nie tylko w nim coś się' dów. 

jednem z ministerjów kobieta, uwarunkowane niższem zaopa 
ma stopień radcy ministerialne-: trzeniern po ojcu lub brakiem 
go, w innem jest szefem wydzia tegoż wogóle. W okresie ma
ki, jeszcze w innem wybitna i cierzyństwa urzędniczka zwy-
referentka. Czy dzieje się to-czajowo otrzymuje dwumiesię-
dlatego. że niema kobiet z kwa-j czny płatny urlop. Przysługuje 
lifikacjami na wyższe stanowi
ska? 

Wśród urzędniczek krąży u-
parcie „legenda" o tajnym okól-

jei prawo do pomocy lekar
skiej w granicach ogólnych po
stanowień, dotyczących urzęd
ników państwowych.-

zepsuło, ale i w rodzinie Józe-
fa i Słetanf Zawadzkich. On 
ńirmani. ona z?< ma f̂ ość za
jęcia przy domu i dzieciach. 
Vtórych ma troje. Mieszkają w 
odnajętej od dozorcy domu iz
debce i od pewnego czasu kłó
cą sie zawzięcie, przyczem z 
-.sderzajaca, w ścisłem tego 
*?owa znaczeniu, łatwością 
przechodzą od słów do czy
nów. Wobec tego żałować tyl-
KO należy, że niektórzy nasil 
ministrowie nie wzorują się na 
Zawadzkich-

Skorym zwfaszcza do ręko
czynów jest Józef Zawadzki, 
ona zaś stanowi obiekt, na któ
rym koncentrują się zabiegł 
•ręczne meża. Postadafa 'ołtrfWczIwra. 
wszelkie zalety: są precyzyj-

Ostatnio chciał użyć do tego 
celu imbryka, napełnionego 
wrzątkiem, i dopiero na prośby 
dzieci zaniechał tego zamiaru, 
zapowiadając jednak, że co się 
odwlecze, to nie ociecze, bo
wiem wcześniej czy później 
Zawadzką zabije. Środek to 
prosty, łatwy i w sposób zu
pełnie dostateczny zapobiega
jący dalszej rozrzutności żony. 

W sądzie Zawadzki przyznał 
się do winy. twierdząc, że żo
na niekiedy „dostaje bicie". Sę
dzia pokoju skazał Zawadzkie-
no za groźby karalne na mie
siąc, za pobicie zaś na 3 mie
siące, a wobec zbiegu prze
stępstw łącznie na 3 miesiące 

C—WłCŁ 

Gościnny nocleg warszawski 

Księżniczka i dżokej 
Pewna mała księżniczka u-

wielhja konie i jazdę konną i 
kocha się w dżokeju. Historyj
ka ta powtarzała się już nie
raz — I wszystko było w po-
rządku. Księżniczka zostawała 
księżniczka, a dżokej dżoke
jem. 

Dziś takie historyjki kończą 
się groźniej, a mianowicie mał-
ż.etistwem. Przed kilku miesią
cami wnuczka Rockefellera, 
jakkolwiek bez tytułu, aie bo
gatsza, niż mnóstwo księżni
czek — poślubiła swego profe
sora jazdy konnej. Przed kilku 
zaś dniami. • arystokratka an
gielska zaręczyła się z dżoke
jem. 

Lady Urszula Orosvenor Jest 
.:órką księcia Westminsteru i 
pochodzi z jednej z najstar-
rzych rodzin arystokracji an-
jielskie'. Nic dziwnego, że 

młode dziewczę, uroczy typ 
piękności angielskiej, było na
miętną zwolenniczką ruchu na 
świeżem powietrzu, a prze-
dewszystkiem jazdy konnej. 
Na tle tych upodobań prawdo
podobnie powstało jej uczucie 
dla słynnego dżokeja. Jacka 
Anthony. 

I dżokej zresztą dość nie
zwykły. Nadzwyczaj popular
ny jeździec — gentleman, po 
wielu latach i wielu zwycię
stwach wyścigowych, zdecy
dował sie poświęcić się zawo
dowi dżokeja. 

Najsłynniejsza jego zwy
cięstwa przypadają na lata 
1911, 1915 1 1920. w których 
zdobył nagrodę w słynnym 
biegu z przeszkodami na wy
ścigach narodowych w L!ver-
poołu. 

Pan Stanisław R., urzędnik' 
z prowincji, przyjechał z żo-; 
ną i siostrą do Warszawy. 

Miał w stolicy zabawić od 
wieczora do południa dnia na
stępnego. 

Uzyskanie pokoju w hotelu 
okazało się beznadziejne. Z ko
nieczności przeprowadził wy
wiad z jakimś rycerzem z pod 
ciemnej gwiazdy, jakich wielu 
snuje się na placu przed dwor
cem Głównym. 

— Noclegu pan dziedzic po
trzebuje? O — to trudna rzecz. 

zarepllkowal bezdomny, poka
zując znacząco portfel w prze
świadczeniu, iż piec, najwyżej 
dziesięć tysiączków wystar
czy, 

— Jak tak, to toma para man
kietów. Lubię takich dziedzi
ców, co targują sie zgóry, ale 
płacą. Proszę za mną. A wali
zeczkę też odniosę. Niedalecz
ko. 

1 szli niedaleczko, bo tylko 
gdzieś na koniec Smoczej. 

Dzwonek do jakiejś starej 
kamienicy, skrzyp bramy, jpo-
tem dzwonek do jakiegoś mie
szkania, szepty w ciemnościach 
rycerza z gospodynią. Jeszcze 
moment i podróżni znaleźli się 
w niedużym przechodnim po
koju, służącym, zdaje sie, za 
warsztat krawiecki. 

— W tym salonie szanowne 
państwo przenocują — oznaj
mił cicerone. 

—- Ależ tu tylko otomana je
dna się znajduje — stwierdzi! 
pan K. 

— O. panie dziedzicu, a dwa 
stoły, a sufit nad głową to nic? 
Zobaczyłby pan dziedzic jak w 

30 

te-at. 

brać 

hotelach w wannach hrabiowie 
sypiaj.^. W dzisiejszych cza-! 

sach i it. d. 
Zmęczone towarzystwo zde

cydowało się pozostać. 
to za to będzie się 

o? — zwrócił się do nie-
rzejmej gospodyni pan 

kawałków, 
tysięcy? 
kawałków, mówię, to 

pięćdziesiąt lisów — od
ma ostro. 

? Za taki nocleg 50 ty-

nledogoda, wolno 
j szukać. Ja o gości 
' ogonku... 

dziedzic mówię — 
MJ — szepnął do ucha rycerz. 
I biedny pan referent zapła

cił. ! 
A później podobna „rozmów

ka" z uprzejmym dotychczas 
przewodnikiem, któremu „nale
żało się według prawa za cięż
ką pracę" dwadzieścia lisów. W 
przeciwnym razie proponował 
zatrzymanie walizki. Więc p. K. 
zapłacił. 

Znużeni podróżni próbowali 
nareszcie po tych perypetiach 
usnąć. Lecz insekty domowe, 
kultywowane w nadmiernej li
czbie, uniemożliwiały ten za
miar. J 

Do rana męczyli się tylko, ob
liczając, że taki nocleg w War
szawie kosztuje 70 tysięcy ma
rek. 

Rano nikt im nie podał wody 
do mycia, nikt ich nie pożegnał 
na odchodnem. Drzwi były o-
twarte. Przez uchylone drzwi 
zauważyli jedynie czyjeś nledo 
bre oczy, podpatrujące fch z za
sadzki. (A). 

W przedstawieniu ogólnych żdego sprzedanego egzAinta 
trudności, z którymi walczyć rza. <*«|npia 
musi obecnie ruch wydawniczy. Do tego potopu wydJUców 
opisanych w numerze wczoraj- zalewającego książkę ^ ^ * 
śzym, nie od rzeczy będzie zilu przyjściu jej na świat 
strować je konkretnym przy-! księgarskich, dodać ' 
kładem. Najlepiej posłuży po leży koszta adr 
temu krótki rys powstawania 
książki, niejako kronika jej me
chanizmu. 

O ile weźmiemy pod uwagę 
przeciętny jej okaz, naprzy-
klad powieść, objętości dziesię
ciu arkuszy, formatu szesnast
ki, bitą w ilości trzech tysięcy 
egzemplarzy, jak to się obec
nie w większości stosuje, wów
czas koszt jej wyprodukowa
nia, nie licząc honorarium au
torskiego, wynosić będzie prze 
szło piętnaście milionów. 

Na sumę tę składają się ko
szta papieru, składu, druku i 
prac introligatorskich. Ryza pa 
pieru krajowego, który co do 
ceny przewyższa sprowadzany 
z zagranicy, kosztuje dziś oko
ło 100.000 mk. Na pięć tysięcy 
egzemplarzy potrzeba około 
trzydziestu ryz. Złożenie jed
nego arkusza, jego wydruko
wanie i zbroszurowanie kosztu 
je przeszło mil jon. 

Do kosztów tych dochodzi 
honorarium autorskie, które wa 
ha się między 10 —20 proc. ce
ny brutto książki, to znaczy, 
że jeżeli książka kosztuje dzie
sięć tysięcy, to autor dostaje 
za pięć tysięcy jej egzempla
rzy od pięciu do dziesięciu mi
lionów marek wynagrodzenia. 

Poza tem producent książki, 
jej nakładca, udzielać musi ksłę 
garzowi, kupującemu u niego 
wydaną nowość, rabatu w wy
sokości 25—33 proc. W niektó
rych księgarniach prócz tego 
książkę obciąża Jeszcze dwa 
procent przeznaczonych dla 
personeln księgarskiego od ka-

Pożar w zakładzie obłąkanych 
DwadzieScia pięć osób ofiarą płożeni 

W Nowym Jorku zdarzył sie nieopisane krzyki 
wypadek, który wstrząsnął do [~ 
głębi całą 
je 

które w roku ubiegi 
sly 20—25 proc. og 
tu wydawniczego, a dziś 
ją zastraszającej sumy 5 1 . 

Jako najwymownieiszf przy 
kład, a równocześnie] pewnego 
rodzaju curiosum, ipfofmator 
nasz, dyrektor jedneko 
pierwszych naszych 
rzystw wydawniczych] 
mienia przygotowaną] 
przez niego nowość. | 

Rzecz ta, powieść 
sna, pióra jednego z 
mltszych prozaików pol&ich, o 
treści niemal sensajcyjtej, 
więc mająca wszelkie 
powodzenia, obejmujTcal 
kuszy druku i bita wltnpch ty
siącach egzemplarzy, 
wać będzie w handlu 
skim przypuszczalnie 

[tysięcy marek. PreŁtalcja. teł 
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lajiia j p i Damy 
Powieść awanturnicza, osnuta aa tle 

stosunków warszawskich. 
prut 

A N O N I M A 

STKESZCzINIE POCZĄTKU POWIMC1 
Dw*i prtyjłdci*. k*pttu> R O B I u ł i n J«-

rr» Ottraaki. prseebo<łi«a* w »ery Aleiaffii U>e-
«4»w*kt«at mlffU krtfk, a w tkmOą poł«m 
•m«b w okol* iwan k«kł*eą, trfkrifwlem (pas. 
a n . tr«>o£. Tw»ra t» inimak «nfc*(l« w ł»j »»r»«i 
•»k«f«t«« PoanitiwMł* «X ahritea, Hm fcft» 
tmmmnigm Se©bl#«a, wś*ta|»£* ® p©»oe, sl* 4«łf f*-
roHafa. W d««« gorfitof p6t»*i ajrMłl t t tmmą 
t««r» w « « » Poit i j u mlaai r*w«ta* byt 4a-
mmmnf... K»« ra#J«fll «* ai—D slko#o, H«*t«#Bjr 

•>-»»! i ructr m «r»rt tafMBtriet*; 8 o « o tnysa l 
•o. kar wYi«*4o io I . « W « ; 1 oh»l Wł l r fB M(*4> 
« « » t l»«ł i, C/*f««t Danie. *p»*«ine«i l i t w Zał-
attaa*k>*i t m Losfw, B e « w r n * * » , 
Waaln »T«4»<I 4aia>. 

p c h od wczoraj stal się bezradną ofiarą. Jak
kolwiek z natury żelazne miał nerwy, ostatnio 
nadszarpały mu je trochę zarówno niewolaj biegał coraz dalej. 
bolszewicka, jak i fantastyczne przejścia i tru-* Przez chwilę zamierzał kapitan wybiec ze 

Jakby mu «.«ac!t ciężar z serca- Był rad. że 
fwrttat wojskowy » yrwat m z tego mecząct--
tt> heta pmmzmŁ. » iesrwis i taierunk, któ-

dy ucieczki. Potrzebował raczej wypoczynku, 
niż nowych wrażeń i przygód awanturniczych. 
Obiecywał sobie, że czas służbowej podróży 
wyzyska rzetelnie i sprawą tajemniczej nie
znajomej będzie się jak .najmniej zajmował. 
Chcąc oderwać myśli, które mimo woU krąży
ły w kolista zagadek ostatniej doby — wstał 
i wyjął z torebki książkę. Zaczął czytać. 

Obracał pierwszą stronicę, gdy pociąg, sto
jący na sąsiednim torze, ruszył. 

Mimowoli oderwał oczy od książki I zaczął 
patrzeć na mijające go okna wagonów. 

Naraz zerwał się z miejsca. i 
W oknie, przesuwającem się właśnie koło 

jego okna, ujrzał zNlska, tytko rękę wycią
gnąć, patrząc* z za szyby twarz, którą wryła 
mu w pamięć tak silnie przygoda ubiegłej 
nocy. 

Tak. była to twarz tajemniczej nieznajomej-
luna w wyrazie. ak» ia sarna... 
Mógłby prrysiąc. 
11 r.i/ kiedy me hylo jis? na niej vnc.r:iżc 

nu. uuwtiiiłła sw v. cułtj iH*łni pivkność ttj 
tw;ir/v >ubteln;« p>i.kii<nć Ifiałi j róży. ) K">z-
czł* L.<>%. l,r<M smutku ltkk-< sieroctwo Hcz-
brrntiość. 

k'«s/ jcdnini ruciioii oiwnrzył okW' i. fiio 
t v» n/,:t J-ĄK: *ha ulew i; •.••.thylił trio wy, chcąi: 
jeszi'7e złnwiC iMtdas jedno spf>ir?e«ie OSc-t* nit*-
znajomej-

książki wraz z honotaritm an
to rekiem, sięgająceiDJ 2aj 
nów, wyniesie około 701 
nów marek. 

Mimo tych zawrutnjfca' I o» 
szałamiających sura, cena ta
kiej książki, w porowpaia t 
cenami prz ' * " ' 
się dzisiaj 
dawniej. 

Przed wojną ksIąźM| 
samej objętości! 
— 1.S0 rb. Tłomacząc ft cyfry' 
na koszta produktów \ 
potrzebny, naprzykłsjd f i koszt 
masła, uzyskamy suihcJrówaa-
jącą się trzem funtonj masła, 
podczas gdy dziś 
ona niespełna z 

zrdhnBa ste 

współczucia i u 
Oto w tamtej 

dla obłąkanych, który 
czał prr * 
chorych, 
jakiego od 
wego świata nie 

Przyczyną pożaru 
dliwe urządzenie 

cznych, z t 
4 Się 

tysięcy 
nagie pożar. 

w stolicy no-

lektryc których ogień 
błyskawiczną 
resztę szybkością na 

chu. 
W jednej drwtH olbrzymi bu

dynek stanął w kłębach dymu. 
Z wnętrza zaczęły dobywać sie 

skald wali 
sie na rekach lub, uje 
miejąco co chodzi, 
głośno 

Nim zdołała przybyć 
pastwą płomieni pb 
dziestu dwu choryca 

alisię 
wrao-

frzyi 

sztą przyczyn, zajaJ 
ciw zakładu stojący 
wytwófiil filmowej !C 
tan Film Studlos. W len spo
sób płonęły mmieem siebie 
lakoby dwie olbrzyjmid po 
dnie, siejące wokół groię i 

* HCfltTOWO-DETHLICZIIY 
Sated win, witek i Hkiartw 

W O L F O R U D S K I 
Bitlyctek, il»nkl«wlci« H .8, Maron IM 

i t 
•aa , •acaawshlcf 

i 

pel«M WMoatkia knpeom BOJI 
wjk.nan/eh flra ft.ih.llia 
• M B , O—wagę 1 inDreh 

ipe eaaae 
a» bardzo 
doitflpnjrch. wjgodnyoh 

Nieubłagany obrót kół przesuwał obok Już 
inny (wóz. Tamten z tajemniczą pięknością od-

drzwi 

gdy, obróciw-

swego wagonu i wskoczyć do odchodzącego 
pociątu. Wstrzymało go Jednak poczucie obo-
wiazfu I przypomnienie, że w służbie, za roz

jedzie. * 
też swoje1 deszcz, który zmoczył | !o-
1 zalał mu oczy. Opraytomniał... Sle-

kleszenl po chustkę, by wytrzeć twarz 

tej chwili instynktownie prawie 
obecność w przedziale. — a 
że zabierając sie do 
i zatrzask podniósł, 

wnle konduktor — 
Jakież było jego 

szy się, ujrzał nleznaiotncfo 
nych okularach i 
Był to osobnik, p< 
wsiadaniu do wagonu, stał z 
gładko wygolonej twarzy I. 
otwarte przez Roszą okno. rzekł: 

- Jakże tiik można, panie kapitanie? 
W gliwic nleznaioinego tyle było nity suge

stywnej. ix R«»sz rriimuwolnte spojrzał we 
wskazanym kierunku i spostrzegł, że istotnie 
pr..oz <.t«artf okno «iałr wpędzał pasma 
deszo/.u Z,(itikn«ł machinalnie okno I dopiero 
\Uedy viwisif?c«l sie ** *"" ' sesi niezaanego 
nsohnlk:i «i»- htiTd«n byl właściwy, a obecność 
w pr-<'U>i:il<' łtier«owanvni niewyjaśniona, 

i PorwałH go zloSć na samego siebie. U> 

przy 

wał sie, jak skarcony żak. Zwrócił lię wiec 
energicznie do nieproszonego gościa i {zapyta! 
szorstko: 

— Kto pan jesteś? 

ROZDZT/Ui. XI. 

aau zjawia sie. 

W tym właśnie czasie Ostrewki fatóał 
oraed kamienicę, w której" Rosz nf*s«P' 
Śledztwo początkowe przy pomocy JWków. 
odświeżających cudownie pamięć stróża, po
szło gładko. I 

— A Jakże, mieszka tu jeden pan Wacław, 
a nawet dwóch: Oulewicz na trzeClefc I Li
sowski na czwartem, w oficynie. I pfsł 
przycnodził do kamienicy Przed 

I po

cą tnął si# sam, foszeiłfci trae-
na czwarte. Nteatety. l i k który 
t adresowany ani do pa l t Oule-

Lecz było to wszystko, co cerber 
. D o kogo szedł posłaniec, j 

Jerzy zakrzutnąl si# sam, foszei ł l 
de • 
znalazł, nie byt adresowany ani d 
wicza. ani du pana Lasowskiego, 

Zeszedł i znowu zaczął W ł t o w a i stroił: 
c*y nie przychudki do kop> w katpłełcy Jaki 
pan Wacław. W 

- - Rujcne chodzą, nte ezy Wacławjił do I 
<o. \'o tam może wiedzieć. | ł 

Wezwana do narady stwika romie* uM 
wicie wiedziała I . ' 

(ł> fc. N.l. 
m»mmmmmvn^mm 
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Zwycięstwo słusznej sprawy, 
* Śwsat prawniczy białostocki 

miał wczoraj .dzień z kreską" 
-odzień, jakich w sadownictwie 
prowincjpnalnembywa niewiele. 

Przed Sądero Pokoju I Okrę
gu, toczyła »ię rozprawa w styn, 
ęym ;uż tłzii zatargu .Dzien-

= ttika Białostockiego*1 czerwone
go z p. Feliksem Winawerem, 
nowonabywcą „Nowego Dzien
nika .Białostockiego", o .przy
wrócenie zakłóconego posiada
nia" lokalu pod Nr. i przy Ryn-

. kti Kościuszki w Białymstoku, 
gazie ołJ łat mieści się redak
cja „Dziennika^ a gdzie w myśl 
praktycznych planów powoda 
mógłby być urządzonym hurto
wy skład papieru. 

Sądowi przewodniczył spe
cjalnie dla tej sprawy delegowa
ny Sędzia Pokoju łl Okręgu, 
p. Stanisław Dziekoński, jako 

-ławnicy zasiadali p. p.: Sędzia 
Pokój? ł Okręgu, Ryszard Mie-
cxyó«ki t znany kupiec i oby
watel miejscowy, Henryk Gło
wiński 

Pąmoda p. Feliksa Wiiawe-
«•» ^©wwnabywec „ N o w e g o 

^DMsMsJca. Białostockiego", wy-
•tfpBJsjeeg© ciągle jeszcze pod 
fcrfctą p. Leona Chwalbińskiego, 
Msatęppwal mecenas, p, Zyg-
mimt Kaysrowski . 

Pozwanych: pp. redaktorów 
" Antoniego Lutkiewicza i Józe
fa Ujejskiego bronili (taki tak! 
całkiem formalnie bronili) pp. 
mecenasi: Wojciech Fijałkowski, 
aaazczytme zeany cywiljsta i 
Steratt Perzyś»ki, głośny już w 
stolicy i kraju całym krymina-
Jutta z Warszawy oraz wscho
dząc* gwiazd* Białegostoku, p. 
Bronisław Gruszkiewicz 

Zarówno sama sprawa, jak 
udział stron interesowanych • 

_ przedew»zy»ekiem luminarzy ad
wokatury wzbudziły w świecie 
prawniczym najżywsze zainte
resowanie. T o też prócz osób 
bliżej zajmujących się tyra spo
rem, jak rsp p. Prokurator Kur-
oianowicz. na saii rozpraw zna
lazło się liczne grono adwoka
tów, sęifców i urzędników. 

Po załatwieniu formalności 
wstępnych i sprawdzenia peł
nomocnictw, nastąpiło spraw
dzenie Usty świadków, powo
łanych przez powoda, p, Fe
liksa Wmawera. Kiedy w licz
bie tych ostatnich znalazł się 
tenże sam p. Feliks Winawer. 
zastępcy pozwanych, biorąc pod 

' .uwagę ten osobliwy szkopuł 
' dwuosobowości p. Feliksa Wi
na w era, domagań się wyłącze

nia go ze sprawy w charakte
rze świadka. Atoli p. Feliks 
Winawer oświadczył, że jest. 
.mało interesowany" i dalej że 
jest tylko „płatnym urzędnikiem 
Polskiej Drukarni Udziałowej". 

jakkolwiek powszechnie wia
domo, że pan Feliks Winawer 
posiada l w i ą część akcyj 
pomnianej drukarni Wobec te
go oświadczenia Sąd zaprzy
siągł p. Feliksa Winawera we
dle rytuału chrześcijańskiego 
jako zdeklarowanego ewange
lika. 

Nie przychyliwszy się do żą
dania pozwanych, aby oddalić 
powództwo z przyczjn zasad
niczych formalno-prawnych, bez 
wnikania w meritum sprawy. 
Sąd dopuścił przesłuchanie stron 
świadków. Tu p. Winawer roz
winął swój talent krasomów
czy, przechodząc bez trudu z 
pozy. „mało interesowanego" 
świadka do bardziej szczerej 
roli namiętnego oskarżyciela. 

Nastąpiły z kolei wywody za
stępców prawnych. Pierwszy za
brał głos mecenas Gruszkiewicz, 
ujmując całokształt sprawy w 
świetnie skonstruowanym plai-
doyer, w którym na zasadzie 
licznych orzeczeń Senatu i źró
dłowych danych prawnych wy
kazał całą bezpodstawność u-
roszczenia powództwa. Do wy
wodów przedmówcy przyłączył 
się w niezwykle trafnej a zwię
złej relacji p, mecenas Perzyń-
ski, a po mm p. mec. Fijałkow
ski z ujmującą prostotą i swa
dą wypowiedział swój pogląd, 
uprzystępniając nawet laikom 
zrozumienie kruchości podstaw 
skargi powodowej. 

Replikował dzielnie, p. mec. 
Kaczorowski, zacząwszy od. 
przyznania zupełnej słuszności 
wywodom swych przeciwników, 
czem dowiódł rzadko dziś spo
tykanej lojalności. 

Po odpowiedzi zastępców 
pozwanych. Sąd zamknął prze
wód i udał się na naradę, trwa
jącą około 40 irónut. po której 
ogłosił wjrtafc. •Malający po-
wMztwo jako bezzasadae. 

Tok więc- zakończyła się 
trzecia wyprawa p. Feliksa Wi
nawera po, złote runo .pewne
go lokalu*. 

Na dziś tyle. 
Z e względu na niezwykle 

zajmujący tenor przemówień 
p.p. rzeczników stron obu, po
damy obszerniejsze streszczenie 
icb. wywodów w jednym z naj
bliższych numerów. 

Debaty Rady Miejskiej. 
Posiedzenie R. M. w dn. 27. II. 1923 r. 

Dyskusję nad budżetem wy
działu sanitarnego Magistratu, 
poprzedził referent tescoż budże
tu, ławnik mag. Dr, B. Ostro-
męcki, jednogodzinnem uzasad
nieniem poszczególnych pozycji 
budżetowycn, oraz sprawozda
niem z działalności wydziału 
samt. za role ub. i namierzenia
mi, jakie w tej dziedzinie w rb. 
wykonać należy. > 

Szpitalnictwo miejskie jest 
jeszcze bardzo s^abo wyposa
żone. Konieczną okazuje -ie. 
budowa Szpitala Centralnego, 
ze względów ekonomicznych i 
warunków hygjenicznych. Od
powiednim do tego celu jest 
olbrzymi budynek w Zwierzyń
cu, użytkowany obecnie przez 
N. N. K. 

Przerobić będzie go można 
przy pomocy niewielkich wkła
dów. Kosztorysy już są na u-
kończeniu. 

Pod względem urządzenia 
najwyżej stoi Szpital Żydowski, 
zasilany darami amerykańskimi 
i wyposażony w aparat Roent-
genowski, jedyny w Białymsto
ku. Nabycie takiego aparatu w 
chwili obecnej kosztowałoby 
b2.CW0.0O) mk. 

Szpital Św. Rocha pozyskał 
obecnie jednego z najlepszych 
kierowników, D-ra Fiedorowi
cza, autora wielu prac nauko
wych, znakomitego chirurga. 

Szpital ginekologiczny (przy
tułek położniczy) okazuje się 
niewystarczającym, a po uru
chomieniu Kasy chorych jest 
stale przepełniony. 

Szpital zakaźny (weneryczny) 
najbardziej opuszczony, w bu 
dynku obcym musi być zreor
ganizowany i lepiej wyposażo-

Napad bandycki na szosie 
Knyszyńskiej. 

ny. Magistrat zamierza wystą
pić do Ministerjum Zdrowia, o 
przejęcie tego szpitala przez 
Skarb Państwa a miasto prze
znacza pod Itaki szpital grunt i 
baraki przyj szosie ^asilkow-
skiej. 

Przy szpitalu tym urządzony 
ma być rójwmeż oddział dja 
umysłowo ciborych. '( 

Zdanie publiczne- Z instytu
cji zdrowia publicznego ma mia
sto tylko jedną,jt. j. „Kroplę 
mleka"; innych nie ma. Wypad
ków epjde^iji w '922 r. było 
bardzo maW. tylko kilka zaled
wie sporadycznie występują
cych wypadków. Piekarnie i 
sklepy zostały doprowadzone 
do względnego porządku, po
zostały jeszcze fryzjernie i go-
larnie. 

W lipcu ijb. ma nastąpić lik
widacja instytucji N. N. K. Mia
sto zamierzą wystąpić do M. 
Z. o przekazanie znakomicie 
urządzonej przez N. N. K. łaź
ni z kamerą desynfekcyjną 
misstu. i 

Wkrótce ma być urządzona 
pracownia jbakterjologiczna i 
chemiczna, do badania produk
tów. | 

Najniżej słoi medycyna szkol
na, wskutek oporu nieuświado
mionych . rodziców, z którymi 
lekarze i hygieniści muszą sta
czać formalne walki o każde 
zawszone dziecko. 

Pomijając! poszczególne po
zycje, budżet miejskiego wydz. 
sanitarnego przedstawia się: 

Dochody!.. 85.446.665 mk. 
Wydatki j. . 467.727.605 . 

Dnia 1% lutego rb. o g. 12 w 
nocy na jadącego z Białegosto
ku do m. Knyszyna Fuksa Szmu-
la, gdy znajdował się o 7 wiorst 
od celu podróży napadło dwuch 
bandytów. 

Na okrzyk „ręce do góry". 
Fuks, widząc z kim ma do czy
nienia, rozpaczliwie zaczął wo-
iłać o pomoc. Bandyci, zastra
szeni alarmem, zrezygnowali ze 
zdobyczy i zbiegli'do lasu. 

Pb przybyciu do Knysizy 
Fuks zawiadomił policję o 
padzie, która natychmiast rózao-
częła poszukiwania, idąc całe
go wskazówkami. • j 

Bandyci po nieudanej nie 
darni się zbytnio od mjie 
napadu i wpadli w ręce po] 
Są to: Antoni Miron i Alek: 
der Korszunow. I 

Bandytów odstawiono do 
łegostoku. 1 

Ze świata ehranu. 
„Żywy trup". 

Demonstrowana obecnie w 
kinoteatrze „Apollo" wolna 
przeróbka słynnego dramatu 
Lwa' Tołstoja: „Żywy trup" 
pod zmienionym tytułem „Bi-
gamja" nasuwa dużo głębo
kich refleksyj. Przedewszyst-
kiem dla tych, którzy widzieli 
ten dramat w nieskażonej po
staci na deskach scenicznych, 
otwiera się szerokie pole do 
porównań, wielce pouczających. 

Kto zna „Żywego trupa" My ko 
z lektury, ma dobrą sposobn iść 
widzieć go w wykonaniu' ai ly-
stów teatru Stanisławskiego 
Moskie z Alfredem Ablprr 
roli Fedi Protasowa i Ma git 
Barney (Liza). 

Jako dzieło sztuki kmema ;o-
graficznej, jest „Bigamia" jec ną 
z pereł bieżącego sezonu, głc w-
nie dzięki mistrzowskiej g ze 
zespołu. 

Defijcyt 402.276.160 mk. 
Elmary, 

Drobiazgi białostockie. 

Z życia politycznego. 
,W nadchodząca niedzielę — 

4 h, ta. odbędą mą w sali 
„Ognisko", o godz. I-ej i 6-ej 
popołudniu, dwa aprawozdanta 
po#ei»kie. na których na temat 
sytuacji obecnej przemawiać 
będą poseł białostocki Dr, T. 
Dymewski oraz v*ice-«narstałek 
Sejtno poseł L. €»dyk 

Sprawozdanie taksę, jak ju? 

dowiodły przykłady, cieszą się 
niezmierną popularnością w na-
irem mieście. 

Dzień rzeczony rozpocznie 
•ie nabożeństwem o goaz. 9-ej 
rano. zakupionem na intencję 
Chrześcijan. Związku Oficjali
stów biurowych i handlowych, 
n« którem poseł * przyobiecał 
być. 

Przyjazd posłów. W nadcho 
dzącą niedzielę 4 bm. w teatrze 
„Palące" odbędą się dwa Wiel
kie Zebrania poselskie, na któ
re przyjeżdżają: Vice-Msrszałek 
Sejmu, poseł L. Gdyk oraz po
seł na okręg Białostocki Dr. 
T. Dymowski. Vice-Marszałek 
będzie poruszał najżywotniejsze 
sprawy robotnicze oraz Związ
ków Zawodowych, celem zor
ganizowania na gruncie tutej
szym zrzeszenia mas robotni
czych oraz pracującej inteligen
cji. Poseł Dr. Dymowski będzie 
mówił o obecnej sytuacji poli
tycznej. 

Początek zebrań wyznaczo
no I-go na godz. 12* m. 30 w 
południe i 2-go o godz. 5-ej po 
południu 

Loterja dobroczynna (fanto
wa) na rzecz „Towarzystwa 
Ochrony Zdrowia Żydów" zo
stała otwarta w sali teatru „Ru
sałka". Wśród wygranych znaj 
dują się 4 przedmioty wartości] „Palące" 44 godz. 10—2 w poł. 
po 250.000 marek. I i o godz. Sf—9 wieczorem. 

Protest. Zarząd Gminy Ży
dowskiej wysłał na ręce Mar
szałka Sejmu telegram, prote
stujący przeciwko | wprowadzę^ 
niu w Polsce „numeru* clausus". 

Na Zjeździe Kupców w War. 
szawie Białystok był reprezen
towany ptzez prezesa tut. 
Związku p.jLichtensztejna, któ
ry zgłosił rja zjeździe wnioski 
w sprawiej modyfikacji klasyfi 
kacji patentów. I Wnioski te 
zjazd przyl 

W dniu | dzisiejszym t. j . 3 
marca rb. jd_ godz. 8 i pół wie
czorem odbędzie się w sali 
teatru „Pałace" wielki koncert 
na cele oświaty pozaszkolnej. 

Ze wzgUdu na cel. jaki przy
świecał organizatorom tego 
koncertu. | praż wykonawców 
produkcji artystycznych, sądzi
my, że cały Białystok spotka 
się dzisiaj j Iw teatrze .Pałace". 

Pozostałei bilety nabywać 
jeszcze można w kasie teatru 

7&4 ewodzl i i 
iż w c!n u I tyKztnc s pricfiriiLSf^waS 

15 marca 1923 roku o godz. 12-ej. odbędzie się w. gmach i I 
Urzędu Wojewódzkiego przetarg poblUlBy. poprzedzon i I 
konkursem ofert, na dzierżawę majątków państwOWyc l 
i osad młyńskich. BI iższe. szczegóły są do przejrzenfc 
w inspektoracie Majątków Państwowych, przy Urzędzie Wi -
jewódzkim, zaś ogólne warunki składania ofert I sposó > 
przetargu wskazane są w Nr. 40 str. 6 Monitora Polskieg > 
z dn. 19 lutego 1923 r. 255. Urząd Wojewódzk 

Kupujcie „Dzień. Białostocki'! 
Ogłoszenia drobne. 
Poszukuje pfo .Ę£ 
ta. Oferty do administracji „Dzienni' 
k* Białostockiego1" pod T. D. 

Ia .U. łgwBtM kobieta-wdowa M » u -
kujc poaady kancelistki. ekspedient

ki lob gospody a i, Adre i w Rejłakcji. 
3—1 226 
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-jprzcuajc cie w.iiikowie w 
a*j7*p«xc«k mieiecu, n-edejący a* ksż-
Ąy iatef*s. ś l iczne , ebszerne i c ieple 
ttueszkeiu*. Sprzedam natychtuiait za 
itaW*rfc«*ru4 cenę. Zgiotić sit; m e i -
• a w każdej porze dnia: m. WaiiHców 
Rynek łCUiń*kiego 44, właicicieJ Piotr 
n.i:.^u.u f>—L\ 9 717 Oddam zupełnie dzieoro, p4ci 

Handel, finanse i drożyzna 
w Białymstakn. 

Dowóz. \S czoraj przybyły: 
$ wpgony towarów kolonjal-
ityt-h. 5 wg kaszy, 3 wg. żela
za. I wg śledzi, i wg v»ęgla. 

Wywóz. Wczoraj wywiezio
no J '̂̂ " %* jr? ' wf.̂ -lek. 1 w^. 
»»*!J > i wg narzędzi rolm-
<'.»\ąh 

Dfelary fe^af;&!!.i rsa łeb rm 
*zv/ą, W oągu tygodnia fi')iar 
•padł o '(,I0<»0 mk Czarna gieł
da btalosiorka w popłochu. 

Galanteria z Niemiec uka-
za«a »ię na rynltj białostockim. 
Kaikuiu.r ne «<-» podonno la-
n.f i mnerli w^foi % %% ar»^isw?ikir. 

Brak gotówki staje mę chro
nicznym w Białymstoku. Prze
mysłowcy dokazują bohater-
«kich wysiłków aby zdobyć go-
rowkę na wypłaty. 

Drożyzna. Podrożały jabłka: 
funt kosztuje '000 mk. Kartofle 
podrożały to^mni. czwiartka 
konztuje Iij.fKW mk. 

Drobne pieniądze nie z4*t*-
łv jeszcze wycofane z obiegu. 
£Mp®m>im}® o lem niestety na-
»i sklepikarze Troskliwa po
licja zaopiekuje się tymi, którzy 
mają w pogardzie 20, 10 i 5 
markowki 

Kronika policyjna 
Białostocka. 

Dolary w listach przesyłane 
giną. Krewni p. Feilenbogena 
nadesłali do mego list, w któ
rym komunikują o nadesłaniu 
w tymże hicie 2 dolarów. P. F. 
doznał jednakże rozczarowania, 
bowiem dolary po drodze znikły. 

Dowodn osobistego nie po
siada p. Gunowski, żarn. w Sta-
rosieicach i nie może zrozu
mieć, dlaczego policja sporzą
dziła protokul 

Kradzieże. W dniu 28 lute
go br. Si. fcukjMjowi (Mickie
wicza 2$) skradziono gardero
bę wartości JOO.OtK) mk. W dniu 
tym *a«myni pozbawiony został 
przez złodziei bielizny W. Gu-
ter (Biało»to«zań»ka Jl) na o-
gólną »un»e 150.000, ink. 

„Apollo" 
M v$zitlswial0vy areyliltn! 
Fcutątak » godz. 7««j wimt. 
W »«itKłtf. | niedziela o 5J0 w. 
Ottotan seaat 0 10.15. wlecz. 

. ."**• > *-*%, w .«,t. . , i , | 1,1,41 „ fcoj 

ŻYWY TRUP 
Lwa Tołstoja wedlu* 

dzieła 

— W pociągu Barandwicze— 
Białystok sk radziono L. Zentma-
nowi walizie z towarem war
tości 450 tj». mk. Złodziej sko
rzystał ze mu błogiego p. Z. i 
znikł niespi istrzeiony. 

— Innem ł specjaliście od kra
dzieży wal zek w wagonach, 
A. Bajerok i nie poszczęściło 
sie. Przyłajuano go na gorącym 
uczynku i Osadzono za kratka
mi, pozbaw ając go narazić zy-
»kownej „praktyki*. 

Fałszowi ne dolary kursują 
w znacznej ilości. Białostocza-
nia Ch. B mdowski nabył o-
statnio w % Warszawie 50 dola
rów i po o ewcząsie przekonał 
się i e banUnot jeąt fałszywy. 

nśechr*c*o»e, ul. Krs izcwskie f o 14, 
Giegroi& 3—2 253 

PosEuKuję^r^riJ: 
•yjiki, sagieUki, trochę niemiecki i 
francuski. Oferty do „Dzień. Bist." 
dla F. D . . 3—2 •. 259 

roszuriuję „^ do 3-ch 
dziewczynek w wieku od 3-eh do 7-iu 
łat. O/erty nadsyłać pod adre iem: M, 
Lewicka, maj. Lipniki, poczta Tykocin, 
3 - 2 i 257 

Zgubiona legltyma^ti niemiecką, na 
imię Seul KuJikoWtki, sam, przy 

ul, Mackiewicza 40. _lr~Ł_252 
*y|;ufciono kartę powołania, wydana w 
m* Białymitoku, przez PKU., na imię; 
Chaakieia Grokopa, (rocz. (369) zam. 
przy ML Grodzieńskiej !>. 3~™2 248 

Zgubiono kartę bezterminowego urlo
pu, wyd. w m. Oitrow-Komorowo, 

przez P. K. U., na imię Jana Tymiń
skiego, rocz. 1891) Mm. w osadzie 
Andrzejewo, pow. Ostrowski, gminy 
Warchoły, 3—2 247 

Zgubiono kartę powołania wyd. przez 
PKU. w Białymstoku, {rocz. 1690) 

na imię Cha im Mi di er zam. przy ul. 
Kupieckiej 27. Przy tern zgubiono tym
czasowy dowód osobisty, wyd. przez 
JCw—nJt Policji. 3—2 254 
I T n i e w a i m a *ię zgubioną legitymację 
w urzędniczą pań«tw, za Nr. 2379, 
na imię Ireny Czvrnianskie|. zam. we 
wsi Kostorkoch, pow. Białostockiego, 
gm Goniądz. 3—2 256 

Zgubiono kartę powołania, wyd. w 
Białymstoku pfze2 fP.K,U^ na imię 

Romualda Wiktorzaka, ( rocz, 1895) zam. 
przy ul. Marniurowej 9, 244 

Zgubiono kartę powołania. wy< . w, 
Białymstoku przez P K U . , na mę 

Władysława Antipjuka, (rocz. 1 
zam. we wsi Rybakach, pow, ; iel 
•kiego, | n . Narew. 

Porwano paazport niemiecki, pa mię 
Fiszeia Szp 

Polne) 37. 
zpektora, zam. prlfy i licy 

3—2 

Zgubiono kartę 
Białymstoku pr 

powołania, "wy 
przez P K U . J i a 

A b e GJłrnbockiego, (rocz. fflw) 
przy ul. Niecałej 10. ] 

Zgubiono k%rtę powołania, l*yl 
m. Ostrów-Koraorowo, prze* t CU^ 

na imię Piotra Kłoskowtkiegol (i tez. 
1896) zam, we wsi Leśniewo, pp« atu 
Wys.-Mazowieckiego, gm. Piizc|Ea' \. 

dowód 
iaty, wyd. w Biaiyrrictokuj 

P.P , na imi<; • Lejb Tcnenbauiii, 
przy u), Sutażskies 2. ,\"- 240 
^7gubiono kattę powołani* . ' wy i 
aW Białymstoku przez PKU., i * 
Berka Z a n k i e g o , (rocz. I891)i ; 
przv ul. Rynek Kościuszki Nr. 19. 
3—1 ' ' I 265 

Zgubiono tymcza.aowy 
bit -

| .o -
p fez 

km. 

Skradziono kartę- odroczenia, wy< ioą 
w m^ SuwnłŁath przez Pr40 na 

imię Kazimierza Szczęsnego " (i tez. 
1900) zam. przy Żółtkowskiej szOsi 13 
3—1 

Zgubiono kartę powołania, wyi anę 
przez PKU. w Białymstoku na 

Józefa Wojlanowskiego (rocz 
zam. przy ul. Artyleryjskiej Nr. i 
3—1 

aną 
l ; na Składziono kartę powołania, # y 

w Białymstoku przez P. KJ l 
imię N och ima Migdała (rocz. 1 $4), 
przytem skradziono rosyj&ki w o *ko-
wy bilei zielony, zam. przv u . dn 
dowej Nr. 15. 3—1 _ ^ 263 

Zgubiono kartę powołania, wy 
przez P. K. U. w Bialym»tok4 

imię Antoni Dziemianczuk (rocz, i94) 
zam. twe wsi Kurjany, gm. Dojlid 
"3—1 , 267 

Zgubiono dn. I marca portfel, t« vic-
rający pieniądze oraz zaświlu Jze-

nie demobilizacji (rocz. 1̂ 01 ).fw 
ne przez P. K. U. Warszawa, ni 
Zygmunta Bochcsra i zezwołenfe 
stawione przca: Magnfrat biaioati tkt. 
na wykonywanie zdjęć totogrificzi rch 
w ogrodzir miejskim, wraz i wi srl~ 
kiemi drobnemi dokumentami ' * 
grafjami. Łaskawego znalazcę u 
sza aię o zwrócenie tylko dakvmcv i 
i fotografii. Ul. Lipowa 46. mie)a|k. 
nie Płończyńskiego dla Zvgm 
Bucłicars, ' ' 

KUPUJCIE POŻYCZKĘ ZŁ0T 
Główne osoby: 

edia Protasów, Liza jego iona. iMi-
*Ea ich syn. Wiktoj- Karenin, Anna 
Karenina. M u u , młoda cyganka. 
I »an Makarowici. stary cygan. Nasia-
fc a Iwanowna, itara cyganka. Sta-
je łow. Butkiewicz, Kcwotkow (prayja-
|f«le Fiedi), Cyganie, cyganki, o&. 

•wie , polu jnrii i, afdsiowi* i t. d. 

W ) 
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W roli FIEDI PROTASOWA 
n a j w i ę k s z y artysta filniowy 

Alfred ABEL 
Role epi«©*ly«»Jn« obsadzone »ą artystami 
teatruStsWłMawfkiefo w Kfoskwiei^A*** 
eWwaoiłim atyl* c«»wal 1 . D WORSIlI, 

JUDEM"" 
Dzii 

(Zbrodnia Miłości) 
dnisUrt w 6-ciu • 
na tle- gloanrKo w 
OWM w P«ryiai o ; 

osnuty 
czaaie pro-

40sMastMU 

I w toB tytorfow«|—ato«qr mtftm filmowy 

Wilhelm SICHRA 
* 'lirar zaczerpnięta z pamiętnika zabójcy 

i aktów MINISTERSTWA w PARYŻU; 

wystawca i 
ii 

l&*iaaiw J 4 W «^sM"" Łka PJUL. IM. S J ^ , J, a^wAi i Ua. BuWk W, 
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